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PRO­LOG

Była pew­na, że w le­sie kręci się ja­kiś mężczy­zna. Od­kąd si­ęga­ła pa­mi­ęcią, las był jej wy­jąt­ko­wym kró­le­stwem, pe­łnym ro­ślin i dzi­kich zwie­rząt – tyl­ko tam mo­gły ożyć opo­wie­ści, ja­kie po­wsta­wa­ły w jej wy­obra­źni. Oaza spo­ko­ju, gdzie szu­ka­ła schro­nie­nia przed sro­gim spoj­rze­niem mat­ki i po­gar­dą ojca. Często jed­nak czu­ła tam czy­jąś obec­no­ść, któ­ra ni­czym pole si­ło­we na­pie­ra­ła na jej małe im­pe­rium. Usły­sza­ła go, gdy prze­my­ka­ła się przez las. Sze­lest li­ści. Trzask ła­ma­nej ga­łąz­ki. 

Wi­dy­wa­ła tu już lisy, je­le­nie i nie­dźwie­dzie – raz na­wet tra­fił się ryś – ale tym ra­zem dźwi­ęki były nie­przy­pad­ko­we. I nie­po­ko­jąco po­dob­ne do jej wła­snych. Była te­raz pew­na, że to czło­wiek, a sądząc po ci­ężkim od­gło­sie kro­ków – mężczy­zna. Cza­sa­mi sły­sza­ła jego ci­ężki od­dech. Ale za ka­żdym ra­zem, kie­dy mimo prze­ra­że­nia chcia­ła sta­nąć z nim twa­rzą w twarz, nie mo­gła go do­strzec. Dwa razy wi­dzia­ła tyl­ko oczy, któ­re przy­gląda­ły się jej spo­mi­ędzy za­ro­śli.

– Mamo – ode­zwa­ła się któ­re­goś ran­ka przy śnia­da­niu, kie­dy były z mat­ką same. 

Mat­ka spoj­rza­ła na nią ze znu­że­niem. 

– O co cho­dzi? – za­py­ta­ła.

Mia­ła to na ko­ńcu języ­ka: „Po le­sie kręci się ja­kiś czło­wiek”.

– Po... po... – wy­jąka­ła, ale nie była w sta­nie wy­krztu­sić nic wi­ęcej. Mat­ka wes­tchnęła tyl­ko i od­wró­ci­ła wzrok.

– Jedz ja­jecz­ni­cę.

I tak by jej nie uwie­rzy­ła. Co nie zmie­nia­ło fak­tu, że po le­sie na­praw­dę ktoś cho­dził. Była tego pew­na.

Po ja­ki­mś cza­sie to za­częło przy­po­mi­nać grę: po­wta­rza­ła so­bie, że przez cały czas ma się trzy­mać co naj­mniej o krok od gra­ni­cy drzew. Ale wy­da­wa­ło się, że to go tyl­ko przy­ci­ąga – był co­raz bli­żej po­lan­ki za do­mem, choć jego po­stać skry­wa­ła się za pniem drze­wa, a jego twarz za­sła­nia­ły ga­łęzie.

Bie­gnąc do domu, z tru­dem ła­pa­ła od­dech. Wy­obra­ża­ła so­bie, że jego ręce chwy­ta­ją za wstążki przy jej su­kien­ce, by wci­ągnąć ją z po­wro­tem do lasu. Do­pie­ro kie­dy zna­la­zła się za pro­giem domu, mo­gła spo­koj­nie ode­tchnąć.

Przez ty­dzień opusz­cza­ła po­kój je­dy­nie na po­si­łki. Po­tem wy­cho­dzi­ła tyl­ko wte­dy, kie­dy w po­bli­żu byli ro­dzi­ce albo sio­stra. Mężczy­zna na ja­kiś czas znik­nął. Prze­sta­ła wy­czu­wać jego obec­no­ść. Już pra­wie uwie­rzy­ła, że wró­cił tam, skąd przy­był. A może w ogó­le go so­bie wy­my­śli­ła?

Aż w ko­ńcu któ­re­goś dnia, kie­dy sio­stra roz­wie­sza­ła pra­nie na sznu­rze, ona sama po­bie­gła na dru­gą stro­nę ogród­ka za żó­łty­mi mo­ty­la­mi, któ­re kłębi­ły się na szczy­cie wzgó­rza. Na sznu­rze po­wie­wa­ło bia­łe prze­ście­ra­dło, za któ­rym skry­ła się jej sio­stra. 

A ona za bar­dzo zbli­ży­ła się do drzew, zza któ­rych w pew­nej chwi­li wy­su­nęła się czy­jaś ręka i za­tka­ła jej usta, sku­tecz­nie tłu­mi­ąc krzyk. Po­czu­ła, że ktoś chwy­ta ją w pa­sie i pod­no­si. Nie­zna­jo­my przy­ci­snął ją do sie­bie i wci­ągnął w las, któ­ry kie­dyś był jej przy­ja­cie­lem.

W gło­wie ko­ła­ta­ła jej się wte­dy tyl­ko jed­na myśl: „A jed­nak był praw­dzi­wy”.








ROZ­DZIAŁ 1

Na sta­cji pa­liw nie­daw­no za­in­sta­lo­wa­no przy dys­try­bu­to­rach te­le­wi­zo­ry z pła­skim ekra­nem, by klien­ci, wpa­trze­ni w mi­ga­jące ob­ra­zy, za­po­mi­na­li o bi­jącym licz­ni­ku. Choć de­tek­tyw Jo­sie Qu­inn była zda­nia, że to iry­tu­jące, sama nie mo­gła od­wró­cić wzro­ku od ekra­nu, kie­dy po­ja­wi­ły się na nim szo­ku­jące wia­do­mo­ści. W ko­ńcu od­na­le­zio­no te­le­fon ko­mór­ko­wy Isa­bel­le Co­le­man w le­sie nie­da­le­ko jej domu. 

Kil­ka mil da­lej, przed na­le­żącym do pa­ństwa Co­le­man pi­ętro­wym bia­łym do­mem w sty­lu ko­lo­nial­nym, sta­ła re­por­ter­ka Tri­ni­ty Pay­ne w nie­bie­skiej pu­cho­wej kurt­ce i żó­łtym sza­li­ku. Nie mia­ła ła­twe­go za­da­nia, prężąc się przed ka­me­rą, gdy sil­ny wiatr roz­wie­wał na wszyst­kie stro­ny jej czar­ne wło­sy, co ja­kiś czas zdmu­chu­jąc pa­sem­ka na twarz.

– Pięć dni temu Mar­la Co­le­man wró­ci­ła z pra­cy do pu­ste­go domu. Sądzi­ła, że jej sie­dem­na­sto­let­nia cór­ka Isa­bel­le wy­szła gdzieś ze zna­jo­my­mi. Za­nie­po­ko­iła się do­pie­ro wie­czo­rem, kie­dy cór­ka wci­ąż nie wra­ca­ła. Po­wi­ąza­ne z po­li­cją źró­dła twier­dzą, że wte­dy nie było po­wo­du, by do­szu­ki­wać się w znik­ni­ęciu Isa­bel­le cze­goś po­dej­rza­ne­go. Przy­ja­cie­le i ro­dzi­na pani Co­le­man po­da­ją, że dziew­czy­na mia­ła mnó­stwo za­jęć i za­in­te­re­so­wań. Lu­bi­ła urządzać so­bie spon­ta­nicz­ne wy­pa­dy za mia­sto. Ale mi­nęło już kil­ka dni, wszyst­kie pró­by kon­tak­tu te­le­fo­nicz­ne­go ko­ńczą się prze­kie­ro­wa­niem na pocz­tę gło­so­wą, a sa­mo­chód Isa­bel­le wci­ąż stoi za­par­ko­wa­ny przed do­mem. Po­li­cja prze­cho­dzi w stan naj­wy­ższej go­to­wo­ści, a miesz­ka­ńcy Den­ton or­ga­ni­zu­ją po­szu­ki­wa­nia.

Ka­me­ra prze­su­nęła się nie­co, uka­zu­jąc dłu­gi, pó­ło­krągły pod­jazd przed do­mem pa­ństwa Co­le­man, na któ­rym sta­ły trzy auta. Tri­ni­ty mó­wi­ła da­lej:

– Przez ostat­nie kil­ka dni ochot­ni­cy prze­cze­sy­wa­li te­ren w po­bli­żu domu, gdzie ostat­nio wi­dzia­no Isa­bel­le.

Ka­me­ra po­su­wa­ła się na­przód, obej­mo­wa­ła bocz­ne ka­dry, po czym za­trzy­ma­ła się na za­le­sio­nym ob­sza­rze wo­kół domu. Jo­sie zna­ła ten bu­dy­nek. To był je­den z wi­ęk­szych do­mów na przed­mie­ściach Den­ton. Stał z dala od in­nych, przy wiej­skiej dro­dze. Od naj­bli­ższych za­bu­do­wań dzie­li­ły go ja­kieś dwie mile. Po­li­cjant­ka przy­po­mnia­ła so­bie, że kie­dyś, prze­mie­rza­jąc te oko­li­ce wo­zem pa­tro­lo­wym, po­trąci­ła je­le­nia. 

Przed ka­me­rą znów po­ja­wi­ła się Tri­ni­ty. 

– Wczo­raj, pod­czas po­szu­ki­wań, w po­bli­skim le­sie zna­le­zio­no te­le­fon ko­mór­ko­wy. Po­dob­no na­le­żał do za­gi­nio­nej dziew­czy­ny. Ekran był roz­bi­ty, a po­li­cja po­da­je, że z apa­ra­tu wy­jęto ba­te­rię. Pa­ństwo Co­le­man twier­dzą, że Isa­bel­le ni­g­dy nie roz­sta­wa­ła się z te­le­fo­nem. Obec­nie uwa­ża się, że dziew­czy­na zo­sta­ła upro­wa­dzo­na.

Na­stęp­nie re­por­ter­ka od­po­wie­dzia­ła na kil­ka py­tań pre­zen­te­rów miej­sco­wej sta­cji te­le­wi­zyj­nej i po­da­ła nu­mer na ko­men­dę po­li­cji w Den­ton, pod któ­ry mo­żna było dzwo­nić, je­śli mia­ło się do prze­ka­za­nia wa­żne in­for­ma­cje zwi­ąza­ne ze spra­wą.

Jo­sie już trzy ty­go­dnie temu czu­ła na­ra­sta­jące na­pi­ęcie w ra­mio­nach, a te­raz skurcz jesz­cze przy­brał na sile. Ko­bie­ta po­kręci­ła szy­ją i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, by choć tro­chę je roz­lu­źnić. Gdy tak słu­cha­ła wia­do­mo­ści, wie­dząc, że ni­jak nie może po­móc, mia­ła ocho­tę ude­rzyć ko­ńców­ką dys­try­bu­to­ra w pla­zmo­wy ekran te­le­wi­zo­ra i roz­trza­skać go na mi­lion ka­wa­łków.

Isa­bel­le za­gi­nęła pięć dni temu. Dla­cze­go do­pie­ro te­raz zna­le­zio­no do­wo­dy na to, że do­szło do upro­wa­dze­nia? Dla­cze­go cze­ka­no aż dwa dni z roz­po­częciem po­szu­ki­wań nie­da­le­ko domu dziew­czy­ny? Dla­cze­go od­rzu­ci­li po­moc Jo­sie, kie­dy za­pro­po­no­wa­ła, że do­łączy do eki­py po­szu­ki­waw­czej? Prze­cież sam fakt prze­by­wa­nia na płat­nym urlo­pie pod za­rzu­tem uży­cia nad­mier­nej siły pod­czas słu­żby, nie spra­wiał, że au­to­ma­tycz­nie sta­wa­ła się zu­pe­łnie nie­przy­dat­na. Nie mia­ło zna­cze­nia to, że zgło­si­ła się jako cy­wil: jej ko­le­dzy po fa­chu, w wi­ęk­szo­ści ni­żsi ran­gą od niej, ode­sła­li ją do domu. Roz­kaz z góry.

Aż ki­pia­ła ze zło­ści. W tej chwi­li na­le­ża­ło wy­ko­rzy­stać wszel­kie do­stęp­ne za­so­by, żeby jak naj­szyb­ciej od­na­le­źć dziew­czy­nę. Ka­żdy do­dat­ko­wy czło­nek eki­py jest te­raz na wagę zło­ta. Jo­sie wie­dzia­ła, że funk­cjo­na­riu­sze praw­do­po­dob­nie śpią te­raz na roz­kła­da­nych le­żan­kach na ko­men­dzie i pra­cu­ją przez okrągłą dobę, tak jak pod­czas po­wo­dzi w dwa ty­si­ące je­de­na­stym roku, kie­dy całe mia­sto przy­kry­ły po­nad dwa me­try wody, a po uli­cach dało się prze­miesz­czać wy­łącz­nie łód­ką. Wie­dzia­ła, że na pew­no we­zwa­no już ochot­ni­czą straż po­żar­ną, słu­żby ra­tow­ni­cze i wszyst­kich spraw­nych oby­wa­te­li go­to­wych wzi­ąć udział w po­szu­ki­wa­niach i ba­dać ka­żdy mo­żli­wy trop. Dla­cze­go więc prze­ło­żo­ny jesz­cze nie od­wo­łał jej z urlo­pu?

Dziel­ni­ca Den­ton zaj­mo­wa­ła po­wierzch­nię nie­co po­nad dwu­dzie­stu pi­ęciu mil kwa­dra­to­wych. Znacz­ną część tego ob­sza­ru zaj­mo­wa­ły dzi­kie góry cen­tral­nej Pen­syl­wa­nii, po­prze­ci­na­ne kręty­mi wiej­ski­mi dró­żka­mi, po­ro­śni­ęte gęsty­mi la­sa­mi, wśród któ­rych co ja­kiś czas tra­fia­ły się ja­kieś za­bu­do­wa­nia, roz­sia­ne nie­re­gu­lar­nie jak kon­fet­ti. Ob­szar ten za­miesz­ki­wa­ło oko­ło trzy­dzie­ści ty­si­ęcy miesz­ka­ńców. Tyle wy­star­czy­ło, by za­ist­nieć w sta­ty­sty­kach – rocz­nie od­no­to­wy­wa­no tu pół tu­zi­na mor­derstw, z cze­go lwia część po­zo­sta­wa­ła wy­ni­kiem awan­tur do­mo­wych. Do tego kil­ka gwa­łtów, na­pa­dów ra­bun­ko­wych i bi­ja­tyk pod wpły­wem al­ko­ho­lu – pi­ęćdzie­si­ęciu trzech funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji mia­ło aku­rat tyle pra­cy, ile trze­ba. Miej­sco­wej po­li­cji nie bra­ko­wa­ło kom­pe­ten­cji, lecz od­po­wied­nich na­rzędzi, by pro­wa­dzić spra­wę upro­wa­dze­nia. A już na pew­no nie ta­kie­go, któ­re­go ofia­rą była ener­gicz­na, po­pu­lar­na blon­dyn­ka, szy­ku­jąca się na stu­dia. Ka­żde zdjęcie przed­sta­wia­jące Isa­bel­le Co­le­man – a na pro­fi­lu fa­ce­bo­oko­wym dziew­czy­ny były ich ty­si­ące, wszyst­kie udo­stęp­nio­ne pu­blicz­nie – wy­gląda­ło jak fot­ka z ar­ty­ku­łu o ce­le­bry­tach. Na zdjęciu, na któ­rym wy­głu­pia­ła się ze zna­jo­my­mi i ro­bi­ła śmiesz­ną minę, mo­żna było za­uwa­żyć mały ró­żo­wy kol­czyk w języ­ku, a na nim na­pis „Kró­lew­na”. Po pro­stu cho­dząca do­sko­na­ło­ść.

Dwu­skrzy­dło­we drzwi sta­cji pa­liw otwo­rzy­ły się i do dys­try­bu­to­rów po­de­szła para mło­dych lu­dzi. Ich małe żó­łte sub­a­ru sta­ło na­prze­ciw­ko sa­mo­cho­du Jo­sie. Ko­bie­ta wsia­dła do auta, a mężczy­zna za­brał się do tan­ko­wa­nia. Jo­sie czu­ła na so­bie ich wzrok, ale nie za­mie­rza­ła da­wać im tej sa­tys­fak­cji i pa­trzeć w ich stro­nę. I tak nie mie­li­by od­wa­gi o nic za­py­tać. Wi­ęk­szo­ść lu­dzi by się na to nie zdo­by­ła. Po pro­stu lu­bi­li się ga­pić. Tyle do­brze, że jej nie­dy­skre­cja nie była już te­ma­tem nu­mer je­den w wia­do­mo­ściach. W ma­łym mia­stecz­ku, gdzie mówi się głów­nie o wy­pad­kach sa­mo­cho­do­wych, lo­kal­nych ak­cjach cha­ry­ta­tyw­nych i tym, kto upo­lo­wał naj­wi­ęk­sze­go je­le­nia w se­zo­nie ło­wiec­kim, ni­ko­go nie ob­cho­dzi­ła już sza­lo­na po­li­cjant­ka, któ­rą po­nio­sły ner­wy.

Jo­sie li­czy­ła na to, że dzi­ęki spra­wie Isa­bel­le Co­le­man będzie mia­ła szan­sę zre­ha­bi­li­to­wać się w oczach prze­ło­żo­ne­go. Mia­ła na­dzie­ję, że szef zro­bi wy­jątek i po­zwo­li jej wró­cić do pra­cy na ty­dzień lub dwa, do­pó­ki sy­tu­acja nie zo­sta­nie opa­no­wa­na, a kie­ru­nek do­cho­dze­nia wy­zna­czo­ny. A naj­le­piej – do­pó­ki nie znaj­dą dziew­czy­ny. Ale nikt nie dzwo­nił. Re­gu­lar­nie zer­ka­ła na te­le­fon, żeby upew­nić się, czy dzia­ła, czy ba­te­ria się nie wy­ła­do­wa­ła albo czy ona sama przy­pad­kiem nie wy­ci­szy­ła dźwi­ęku. Ale nie – z te­le­fo­nem wszyst­ko było w po­rząd­ku. To jej szef oka­zał się upar­tym osłem.

Uzna­ła, że jesz­cze nie chce wra­cać do domu, więc we­szła z po­wro­tem do bu­dyn­ku sta­cji pa­liw po kawę. Spędzi­ła do­bre dzie­si­ęć mi­nut nie­spiesz­nie szy­ku­jąc na­pój – do­la­ła spo­ro śmie­tan­ki i wsy­pa­ła aż dwa opa­ko­wa­nia cu­kru – a na­stęp­nie za­pła­ci­ła przy ka­sie. Wła­ści­ciel sta­cji, Dan, był jej zna­jo­mym. Miał pi­ęćdzie­si­ąt parę lat, kie­dyś je­ździł na mo­to­rze, a z tam­tych cza­sów zo­stał mu sen­ty­ment do skó­rza­nych ka­mi­ze­lek. Za­mie­nił te­raz z Jo­sie dwa sło­wa – tyle wy­star­czy­ło, by wie­dzia­ła, że jest po jej stro­nie. Miał jed­nak na tyle wy­czu­cia, by nie wy­py­ty­wać o spra­wę i nie drążyć te­ma­tu.

Kawa kawą, ale w ko­ńcu nad­sze­dł czas po­wro­tu do domu. Jo­sie za­uwa­ży­ła, że wo­kół te­le­wi­zo­ra za­wie­szo­ne­go nie­da­le­ko we­jścia, nad re­ga­łem z ku­po­na­mi na lo­te­rię, ze­bra­ła się grup­ka klien­tów. Po­li­cjant­ka po­de­szła do nich, po­pi­ja­jąc kawę. Na ekra­nie na­dal wy­świe­tla­no wia­do­mo­ści. Na pa­sku po­ja­wi­ły się sło­wa: „Ucznio­wie i pra­cow­ni­cy szko­ły re­agu­ją na upro­wa­dze­nie Isa­bel­li Co­le­man”. W tle pusz­cza­no zmon­to­wa­ny dzień wcze­śniej ma­te­riał, któ­ry po­wta­rza­no od ubie­głe­go wie­czo­ru. Kie­dy Jo­sie wi­dzia­ła go po raz pierw­szy, była mowa o za­gi­ni­ęciu, nie upro­wa­dze­niu.

– To była na­praw­dę miła dziew­czy­na. Mam na­dzie­ję, że się znaj­dzie. To strasz­ne, że coś ta­kie­go mo­gło wy­da­rzyć się w Den­ton.

– Aż trud­no uwie­rzyć, nie? Tak po pro­stu znik­nęła. Szko­da. Faj­na była.

– Mia­ły­śmy w week­end iść do ga­le­rii. Nie mogę w to uwie­rzyć. Wi­dzia­ły­śmy się wczo­raj. Była moją przy­ja­ció­łką.

– Isa­bel­le jest jed­ną z mo­ich naj­lep­szych uczen­nic. Wszy­scy bar­dzo się o nią mar­twi­my.

Na­gły skurcz prze­szył ło­pat­ki Jo­sie. Tyl­ko na­uczy­ciel od hi­sto­rii mó­wił o Isa­bel­le w cza­sie te­ra­źniej­szym, wszy­scy po­zo­sta­li uży­li prze­szłe­go. Nie wie­rzy­li, że od­naj­dzie się żywa. Dla­cze­go mie­li­by sądzić ina­czej? Lu­dzie nie roz­pły­wa­ją się w po­wie­trzu, a je­śli zo­sta­je upro­wa­dzo­na pi­ęk­na, mło­da dziew­czy­na, szan­se na to, że znaj­dzie się cała i zdro­wa, są bli­skie zeru. Po­li­cjant­ka wie­dzia­ła, że z ka­żdą chwi­lą ma­le­je praw­do­po­do­bie­ństwo od­na­le­zie­nia Isa­bel­le ży­wej.

Po­czu­ła, że po kar­ku, a na­stęp­nie wzdłuż kręgo­słu­pa spły­wa jej kro­pla potu. Pa­pie­ro­wy ku­bek z go­rącą kawą za­czął pa­rzyć jej pal­ce, gdy przez dłu­ższą chwi­lę wpa­try­wa­ła się w swo­je­go for­da esca­pe. Po­win­na już je­chać do domu. Nie mo­gła wiecz­nie oku­po­wać dys­try­bu­to­ra pa­li­wa. Nie była jed­nak w sta­nie znie­ść my­śli, że przyj­dzie jej cały dzień prze­sie­dzieć bez­czyn­nie w domu. Oczy­wi­ście, mo­gła po­je­ździć tu i tam, może na­wet za­ha­czyć o miej­sce prze­stęp­stwa – praw­do­po­dob­nie będzie te­raz oto­czo­ne ta­śmą po­li­cyj­ną, sko­ro już wia­do­mo, gdzie do­szło do zda­rze­nia – i spraw­dzić, czy do­strze­że coś, co in­nym umknęło.

Jo­sie wy­jęła te­le­fon i wstu­ka­ła nu­mer, któ­ry przez ostat­nie pół roku wy­bie­ra­ła sze­ść razy dzien­nie. Wi­ęk­szo­ść po­łączeń prze­cho­dzi­ła od razu na pocz­tę gło­so­wą, ale cza­sa­mi od­bie­rał. Dzi­siaj ode­brał po trze­cim sy­gna­le.

– Jo – sie­rżant Ray Qu­inn mó­wił tak, jak­by miał za­dysz­kę. 

– Kie­dy zna­le­źli­ście ten te­le­fon? – za­py­ta­ła bez wstępów. 

Oka­za­ło się, że po­li­cjant jest w sta­nie zła­pać od­dech na tyle, by te­atral­nie wes­tchnąć do słu­chaw­ki. Za­wsze tak ro­bił, kie­dy był zda­nia, że Jo­sie się na­przy­krza. – Jezu Chry­ste – po­wie­dział. – Je­steś na urlo­pie. Prze­stań do mnie wy­dzwa­niać. Kon­tro­lu­je­my sy­tu­ację.

– Czy­żby?

– Sądzisz, że jest ina­czej?

– Dla­cze­go ko­men­dant nie we­zwał wspar­cia? Mówi, że Co­le­man zo­sta­ła upro­wa­dzo­na. Czy pro­sił o wspar­cie po­li­cję sta­no­wą albo FBI? Nie mamy za­so­bów, żeby pro­wa­dzić taką spra­wę.

– Nie wiesz nic o tej spra­wie, Jo.

– Wiem wy­star­cza­jąco dużo. Je­śli rze­czy­wi­ście mamy do czy­nie­nia z upro­wa­dze­niem, po­win­ni­ście byli we­zwać wspar­cie już wczo­raj. Wiesz, że je­śli upro­wa­dzo­ne­go dzie­cia­ka nie znaj­dzie się w ci­ągu czter­dzie­stu ośmiu go­dzin...

– Prze­stań.

– Ja nie żar­tu­ję, Ray. To jest po­wa­żna spra­wa. Po pi­ęciu dniach dziew­czy­na może być do­słow­nie wszędzie. Spraw­dzi­li­ście re­jestr prze­stęp­ców na tle sek­su­al­nym? Pro­szę, po­wiedz, że ktoś się tym za­jął. Mu­sie­li­ście na to wpa­ść. W przy­pad­ku upro­wa­dze­nia atrak­cyj­nej mło­dej blon­dyn­ki to wręcz oczy­wi­sto­ść. Hil­ler so­bie z tym po­ra­dzi. Wy­daj mu sto­sow­ne po­le­ce­nie. I naj­le­piej przy­dziel mu do po­mo­cy La­Maya. Za­dzwoń do Bo­wer­svil­le i za­py­taj, czy ktoś od nich z wy­dzia­łu nie mó­głby spraw­dzić tam­tej­sze­go re­je­stru. To nie­da­le­ko. A może już to zro­bi­łeś?

Mimo że roz­ma­wia­li przez te­le­fon, wy­czu­wa­ła jego znie­cier­pli­wie­nie, ale nie ro­bi­ło to na niej wra­że­nia. Pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć cza­sy, kie­dy łączy­ły ich cie­plej­sze uczu­cia. Kie­dy oka­zy­wał jej czu­ło­ść i cier­pli­wo­ść. Aby do­trzeć do ta­kich wspo­mnień, mu­sia­ła cof­nąć się aż do cza­sów li­ceum. Kie­dyś było mi­ędzy nimi zu­pe­łnie ina­czej.

Ray wes­tchnął. 

– Zno­wu za­czy­nasz. Wy­da­je ci się, że po­zja­da­łaś wszyst­kie ro­zu­my. My­ślisz, że w na­szym wy­dzia­le tyl­ko ty je­steś w sta­nie po­pro­wa­dzić tę spra­wę. Ale wiesz co, Jo? To nie­praw­da. Nic nie wiesz. Nic. Dla­te­go za­mknij się i prze­stań do mnie dzwo­nić, do ja­snej cho­le­ry. Zaj­mij się dzier­ga­niem albo czy­mś in­nym, co ro­bią ko­bie­ty, kie­dy nie są w pra­cy. Roz­łączam się.

Za­bo­lał ją ton tej roz­mo­wy. Wy­po­wie­dzia­ne jego usta­mi sło­wo „nic” jak nóż za­da­ło jej ko­lej­ne cio­sy. Ray za­wsze był szorst­ki – zresz­tą ona też taka by­wa­ła – ale ni­g­dy okrut­ny. Jo­sie szyb­ko się otrząsnęła i na ko­niec rzu­ci­ła tyl­ko:

– Pod­pisz pa­pie­ry roz­wo­do­we, Ray, to prze­sta­nę dzwo­nić.

Ci­sza. Te­raz jej ko­lej na re­wa­nż. 

– Wy­cho­dzę za Luke’a. Oświad­czył mi się wczo­raj. W łó­żku.

Ray nie od­po­wie­dział, ale sły­sza­ła jego od­dech. Od kil­ku mie­si­ęcy byli w se­pa­ra­cji, ale w ich zwi­ąz­ku już od daw­na źle się dzia­ło. Jo­sie wie­dzia­ła, że Ray nie cier­pi Luke’a, i nie może znie­ść my­śli, że ja­kiś inny mężczy­zna mia­łby być z jego żoną. Na­wet je­śli ich ma­łże­ństwo mia­ło wkrót­ce prze­jść do hi­sto­rii.

Tak uwa­żnie wsłu­cha­ła się w jego od­dech, cze­ka­jąc na od­po­wie­dź i za­sta­na­wia­jąc się, jaką tak­ty­kę te­raz obie­rze, że do­pie­ro po dłu­ższej chwi­li zo­rien­to­wa­ła się, że w od­da­li sły­chać strza­ły. W Den­ton ta­kie od­gło­sy nie były ni­czym dziw­nym: w trak­cie se­zo­nu ło­wiec­kie­go strza­ły mo­gły roz­le­gać się przez cały dzień, jak fa­jer­wer­ki. Rzecz w tym, że se­zon roz­po­czy­nał się do­pie­ro czwar­te­go lip­ca, a te­raz był ma­rzec. Nic nie tłu­ma­czy­ło ta­kiej sal­wy o tej po­rze roku.

Nie wy­pusz­cza­jąc te­le­fo­nu z ręki, wy­rzu­ci­ła ku­bek po ka­wie do po­bli­skie­go ko­sza i ru­szy­ła przez par­king. Strza­ły roz­brzmie­wa­ły co­raz bli­żej, za­kłó­ca­jąc chłod­ny bez­ruch po­ran­ka. Lu­dzie przy dys­try­bu­to­rach za­mar­li. Wszyst­kie gło­wy od­wró­ci­ły się w stro­nę, z któ­rej do­bie­gał nie­po­ko­jący od­głos. Jo­sie na­po­ty­ka­ła prze­stra­szo­ne spoj­rze­nia klien­tów sta­cji. Była tak samo zdez­o­rien­to­wa­na jak oni. Coś się dzia­ło, ale nikt nie wie­dział co ani skąd nad­cho­dzi.

Od­ru­cho­wo si­ęgnęła wol­ną ręką do pasa, chcąc chwy­cić za słu­żbo­wą broń, ale tra­fi­ła na pust­kę. Lo­do­wa­ty strach ści­snął jej ser­ce. W te­le­fo­nie roz­le­gł się głos Raya:

– Jo?

Zza rogu wy­sko­czył czar­ny, po­dziu­ra­wio­ny ku­la­mi ca­dil­lac esca­la­de. Mknął te­raz w stro­nę sta­cji pa­liw, prze­je­chał po kra­wężni­ku i skie­ro­wał się pro­sto na Jo­sie, któ­ra po­czu­ła, że nie jest w sta­nie ru­szyć się z miej­sca. „Ucie­kaj – po­wta­rza­ła so­bie. – Rusz się”. Kie­dy sa­mo­chód prze­mknął koło niej, lu­ster­ko po stro­nie kie­row­cy za­ha­czy­ło o jej kurt­kę. Siła szarp­ni­ęcia na­tych­miast ją prze­wró­ci­ła na zie­mię. Gruch­nęła le­wym bo­kiem o as­fal­to­wą na­wierzch­nię, po czym od­tur­la­ła się od po­jaz­du. Za­trzy­ma­ła się, kie­dy ude­rzy­ła brzu­chem w je­den z me­ta­lo­wych słup­ków usta­wio­nych do­oko­ła dys­try­bu­to­ra.

Ca­dil­lac grzmot­nął w przed­nią ścia­nę sta­cji ben­zy­no­wej. Roz­le­gł się nie­przy­jem­ny trzask mia­żdżo­ne­go me­ta­lu i brzęk roz­bi­ja­nych szyb. Sil­nik auta wci­ąż pra­co­wał z gło­śnym wi­zgiem. Do­oko­ła wzbi­ła się chmu­ra pyłu z po­kru­szo­nych pu­sta­ków. Lu­dzie za­częli ucie­kać, a Jo­sie wci­ąż le­ża­ła bez tchu na zie­mi.
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Porywajacy kryminat
z niepokorna detektywka w roli gtéwnej!

W Denton na Wschodnim Wybrzezu USA trwaja poszukiwania sie-
demnastoletniej Isabelle Coleman. Do tej pory znaleziono jedy-
nie jej telefon oraz... inng dziewczyne, ktorej nikt nie uwazat za
zaginiona. Odnaleziona milczy i nie reaguje na proby nawiazania
kontaktu. By¢ moze to, co przeszta, trudno opisa¢ stowami... De-
tektywce Josie Quinn udaje sie wydoby¢ z nastolatki tylko jedno:
imie ,Ramona”.

Josie bierze sprawy w swoje rece, chociaz jest obecnie zawieszona
w obowiazkach. Podaza za jedynym dostepnym tropem i odkrywa,
Ze obie zaginione co$ taczy. Aby odnalez¢ Isabelle zywa, musi sie
spiesz‘y,éﬁm bardziej ze dziewczyna W@Zesnie,byéjedynq ofiarg...

N 3 y

Bardzo lubie silne i dajqce czadu gléwne bohaterki — wiasnie taka jest
Josie Quinn. Fabuta pedzi, zapierajqc dech w.piersi, a ja juz niecierpli-
wie czekam na kolejny tom.

Angela Marsons, autorka NIEMEGO KRZYKU
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